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Z I E L O N E  Ś W I Ą T K I

L E K C J A

z Dziejów Apostolskich (2, 1—11)

Gdy nadeszły dni Zielonych Świąt,  
byli wszyscy razem, na tym  samym  
•Wiejscu. I stal się z  nagła z nieba szum  
jakby  nadchodzącego wichru gwałtow­
nego i napełnił cały dom, gdzie siedzie­
li. 1 ukazały się im  rozdzielone języki  
na kształt ognia, który spoczął nad  
każdym  z nich z osobna. I wszyscy na­
pełnieni byli Duchem Sw. i poczęli 
mówić różnym i językami, jako im  
Duch Sw. mówić dawał. A przebywali  
w Jerozolimie Żydzi, ludzie ze w szys t­
kich narodów, które są pod niebem. 
Gdy tedy rozległ się ten szum, zbiegło  
się m nóstw o ludzi i osłupieli, bo każ­
dy posłyszał mówiących ich swoim ję ­
zykiem. Toteż zdumiewali  się wszyscy  
i mówili zdziwieni: Czyż ci wszyscy,
k tórzy  mówią, nie są Galilejczykami?  
Jakże więc s łyszym y i to każdy z nas 
swój własny język, w  k tórym  się uro­
dziliśmy? Partowie i Medowie, Elamici 
i m ieszkańcy Mezopotamii, Judei i Ka- 
padocji, Pontu i Azji,  Frygii i Pamfilii, 
Egiptu  i ziem libijskich, leżących koło 
Cyreny i przybysze z Rzym u, Żydzi też 
i prozelici, Kreteńczycy i Arabowie •— 
słyszeliśmy ich mówiących w  naszych  
językach o wielkich sprawach Bożych.

EWANGELIA

w edług św. Jan a  (14, 23—31)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom  
swoim: Jeśli m nie  kto miłuje, będzie 
przestrzegał nauki mojej i Ojciec mój  
umiłuje  Go i przyjdziem y do niego 
przebywać u niego będziemy. Ko mnie  
nie miłuje, nauki mojej nie przestrze­
ga. A  nauka, którą słyszeliście, nie jest 
moja, ale tego, który mnie posłał, O j­
ca. To w am  powiedziałem, wśród was  
przebywając. Lecz Pocieszyciel, Duch  
Święty , którego Ojciec pośle w  imię  
moje, On was wszystkiego nauczy  i 
przypomni wam  wszystko, cokolwiek  
wam  powiedziałem. Pokój zostawiam  
w am , pokój mój daję wam, nie jako  
daje świat, ja w am  daję. Niech się nie 
trw oży serce wasze, ani się nie lęka. 
Słyszeliście, żem ja w am  powiedział:  
Odchodzę i przychodzę do was. G dy­
byście mnie miłowali, zaiste radowali­
byście się, że idę do Ojca. Bo Ojciec 
większy  jest mżli  ja. 1 teraz powiedzia­
łem w a m , zanim się to stanie, abyście, 
gdy się stanie, uwierzyli. Już o wielu  
rzeczach wam  mówić nie będę. Nad­
chodzi bowiem książę tego świata, lecz 
nie ma on nic we mnie. Ale żeby świat 
poznał, że miłuję Ojca i jak Ojciec m i  
rozkazał, tak czynię.

„Pocieszyciel, Duch Święty, którego 
Ojciec pośle w  imię m oje, on was 
wszystkiego nauczy i przypom ni 
w am  wszystko, cokolwiek w am  po­
w iedziałem ” (Jan 14, 26).

„W ielkanoc była początkiem  łaski, a P ięć­
dziesiątnica jest je j uwieńczeniem; albo­
wiem  Duch Święty dopełnia w  nas dzieła, 
k tóre Chrystus rozpoczął” — tak  czytamy u 
św. A ugustyna. We w stępie dzisiejszej Mszy 
św. czytamy słowa: „Duch Pański zapełnia 
okrąg ziemi. A lleluja” ! Co za przedziwne 
życie budzi się w lasach i na polach! Wszę­
dzie pachną kw iaty i drzewa, a  ptactwo 
śpiew a i świergoce bez przerw y. Duch P ań ­
ski rozlany jest w tym  czasie wiosennym  
w całej przyrodzie stw orzonej. I Kościół 
Zbawiciela św iata obchodzi w  Zielone Ś w iąt­
ki swoją wzniosłą uroczystość, uw ielbiając 
wzniosłe dzieła trzeciej osoby Boskiej, k tóra 
dopełnia dzieła Jezusa Chrystusa, udzielając 
św iatu  wszystkiego: pojednania, łaski, w ia­
ry, nadziei i miłości. W ciągu roku litu r ­
gicznego Duch Święty jest praw ie n iezna­
nym i mało w spom inanym  Bogiem — chw a­
limy Ojca, uwielbiam y Syna, lecz o Duchu 
Świętym  nieomal zapominamy. W dniu  zaś 
Zielonych Świątek przem aw ia do nas potęż­
nie tysiącam i języków i wówczas nie może­
my o nim milczeć. Mówmy więc z radością 
i zachwytem  o św iatłości i mocy Ducha 
Świętego!

Duch Święty jest naszą światłością.

— Zachow ała się m ała h istoria o naw ró­
ceniu Anglosaksonów. Jeden z królów 
anglosaskich zwołał radę rządową, by z ust 
notablów  usłyszeć zdanie o now ej nauce, 
jaką głosili przybysze z Rzymu. W tedy ode­
zwał się jeden z przywódców narodu  do 
króla: „Przypom inasz sobie, jak  to nieraz 
w wieczór zimowy w pada przez drzw i jakiś 
ptaszek, i p rzelatu jąc przez halę drugim i 
drzw iam i znów w ylatu je. W czasie tego 
k ró tk ieg o . przelotu ptaszek nie moknie i nie 
m arznie, lecz po tym  kró tk im  ciepłym m o­
mencie znów znajduje się na dworze. Tak 
samo jest z człowiekiem i tą  k ró tką  chw i­
lą, k tóra zowie się życiem; nie wiem y, co 
je poprzedza i co po nim  nastąpi. Jeśli ta 
now a religia n am , to w yjaśnia, zasługuje 
na to, by ją  przyjąć”. Zaiste, św iat byłby 
spowity w ciemnościach, gdyby Duch Św ię­
ty  nie był rozniecił św iatła prawdy! B yli­
byśm y rodzajem  błądzącym , który od ko­
lebki do grobu nie miałby pewności, skąd 
pochodzi i dokąd zdąża. Czy ze śm iercią 
kończy się wszystko na te j ziemi? Czy dla 
um arłych istnieje jakaś przyszłość i czy się 
z nim i kiedyś zobaczymy? A nasz krótki 
pobyt na ziemi byłby n ieustanną zm ianą 
między radością i cierpieniem , lecz niestety 
cierpienia zdają się przeważać, i n ik t nie 
potrafiłby w ytłum aczyć, jak i jest ich sens!

Zbawiciel przyniósł św iatu  radosną now i­
nę, ogłaszając, że życie nasze jest drogą do 
Ojca, prow adzącą przez różnorodne sm utki 
do przebogatego szczęścia. I  tę  radosną 
wieść podtrzym uje i rozszerza Duch Święty 
wśród rodzaju  ludzkiego na ziemi. A naw et 
czyni jeszcze więcej! Cóż bowiem  pomogło­
by słowo ewangelii, gdyby nie było w iary 
i zrozum ienia? Pozostałoby w uchu, a nie 
dotarłoby do serca. I w łaśnie Duch Święty 
rozprasza ciemności św iata, on w prow adza 
nas w ewangelię, daje nam  w ew nętrzne 
zrozum ienie te j w ąskiej drogi prowadzącej 
do Boga! Od D ucha Świętego wiem y, dokąd

zm ierzamy i gdzie znajdziem y naszą ojczyz­
nę. To szczęście zawdzięczamy tajem nicy 
Zielonych Świąt.

Duch Święty jest naszą mocą. — W S ta­
rym  Testam encie w  czw artej księdze K ró­
lów w  drugim  rozdziale mamy szczegółowy 
opis o tym  jak  Eliasz i Elizeusz w  pobliżu 
Jerycha przeszli przez rzekę Jordan. Gdy 
byli już po drugiej stronie, rzekł Eliasz do 
swego ucznia: „Żądaj, czego chcesz, abym 
ci uczynił, p ierw ej niż będę wzięty od cie­
bie. I  odrzekł Elizeusz: Proszę, aby się stał 
we mnie dw ojaki duch tw ój” ! Na to po­
wiedział prorok: „Trudnej rzeczy prosiłeś” 
(2,9). Podczas gdy tak  rozm aw iając szli d a ­
lej, ukazał się nagle ognisty wóz i rum aki 
ogniste i obaj mężowie zostali rozłączeni. 
I Eliasz został przez w icher porw any do 
nieba. Widząc to Elizeusz wołał: „Ojcze 
mój, ojcze mój, wozie Izraelów  i woźnico 
jego!” (2,11.12). I  w ięcej już proroka nie 
widział. Ale co leżało na ziemi? Był to E lia­
sza płaszcz, który m u upadł. I  owinąwszy 
się tym  płaszczem dokonywał Elizeusz odtąd 
czynów takich, że o nim  mówiono: „Spoczął 
duch Eliaszów na Elizeuszu” (2,15). — Może 
kiedyś spotkałeś człowieka, k tóry  był uoso­
bieniem  spokoju, gdzie się zjawił, tam  biło 
od niego jakieś światło, jakieś dobroczynne 
ciepło, jednym  spojrzeniem  swoim, jednym  
słowem zdjął nam  z serca wszelki ciężar. 
To praw dziwy chrześcijan, który żyje, p ra ­
cuje i cierpi świadomością, że jest dziec­
kiem  Bożym. Czy i w sercu twoim  nie rodzi 
się pragnienie, żeby być tak doskonałym 
człowiekiem i chrześcijaninem ? Lecz zmienić 
swoje życie, spełniać czyny Boże, któż to 
potrafi? Opuścić P ana  Boga potrafi czło­
wiek sam z siebie, lecz powrócić do Boga 
i z nim  się pojednać, do tego człowiek o 
w łasnych siłach nie jest zdolny.

Ezaw dziko zawył, gdy zauważył, że nie 
tylko zaprzepaścił prawo pierworodnego syna, 
ale także u tracił błogosław ieństwo niebieskie 
praojcostw a M esjańskiego. Lecz cóż mu po­
mogło wszelkie narzekanie? Oto sm utny 
obraz wielu, którzy nieopatrznie oddali się 
w niewolę grzechu. Choćby nie wiadomo jak  
narzekali, cały św iat nie przywróci im dzie­
cięctw a Bożego, żadna siła stw orzona do tego 
nie w ystarcza. Ale posłuchajm y orędzia dzi­
siejszej uroczystości! Tym tysiącom  zgrom a­
dzonym przed domem, gdzie dokonał się cud 
Zielonych Świąt, ogłosił św. P iotr: „Czyńcie 
pokutę i niechaj każdy z w as ochrzci się w 
imię Jezusa C hrystusa na odpuszczenie grze­
chów waszych, a otrzym acie dar Ducha Świę­
tego” (Dz. Ap. 2,38). Dziś m am y zapewnione 
odpuszczenie grzechów, czyli usunięcie prze 
szkody między nam i a Bogiem, oraz dar 
Ducha Świętego, tj. siłę do nowego, czystego 
życia. Co za cudowna pociecha! Chociaż by ł­
byś bardzo grzeszny i pełen złych nam iętnoś­
ci, dziś zstępuje z nieba Duch Święty, który 
cię przem ieni w nowego człowieka.

„Udziel twoim w iernym , Tobie ufającym , 
siedem św iętych darów . D aj zasługę cnoty, 
daj zbawienny koniec, daj w ieczystą radość”, 
tak  kończy się hym n na uroczystość Zesłania 
Ducha Świętego. — M ódlmy się dziś o to, by 
nam Duch Święty pozwolił coraz lepiej po­
znać praw dę i obficiej korzystać z jego mocy. 
P racujm y wraz z Duchem Świętym nad zba­
wieniem naszych dusz, byśmy jako dzieci 
Boże szczęśliwie ujrzeli O jca naszego w 
krain ie wiecznej!

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK
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ORĘDZIE PRZEWODNICZĄCYCH  
EKUMENICZNEJ RADY KOŚCIOŁÓW

tak to 
widzimy...

Jako przewodniczącym Ekumenicznej Rady Kościołów przypada nam w  
udziale znów to szczególne zadanie ogłoszenia orędzia na uroczystość Zielonych 
Świątek i podkreślenia nade wszystko jego zapewnienia, że Bóg jest zawsze 
przy nas jako nasza ustawiczna pomoc. Z chęcią chcielibyśmy znów uwypu­
klić znaczenie, mieszczące się w  tym starym określeniu „Pocieszyciel“. Duch 
Święty przyszedł, jeszcze ciągle przychodzi i będzie nadal przychodził do nas 
z pomocą i ratunkiem.

Przypominamy wam słowa, które wypowiedział Pan nasz wtenczas, kiedy 
przewidział przyjście Ducha Świętego jako daru Bożego. Wśród ciemności ów­
czesnego świata, kiedy wydłużały się cienie nad jego własnym życiem, rzekł 
Jezus do swoich uczniów: „Lecz Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec po­
śle w imię moje, on was wszystkiego nauczy i przypomni wam wszystko, co­
kolwiek wam powiedziałem*' (Jan 14, 26). Zielone Świątki potwierdzają naszą 
wiarę jako ludzką rzeczywistość. Cokolwiek ludzie zrobili czy też nie zrobili, 
niczego jednak nie zmienią w  tym fakcie, że świat nasz był widownią wszys­
tkich zbawczych dzieł Bożych i że Bóg w życiu każdego człowieka objawił całą 
obfitość swej łaski i wielkości.

Odkąd Bóg wszedł w  nasz świat i w  nasze życie, już nigdy nas więcej nie 
opuścił. W naszym wspólnym życiu, świadczeniu i działaniu Bóg staje się na­
szą pomocą w ten sposób, że Jego Duch Święty jest nieustannie przy nas i z 
nami działa. Kiedy, zastanawiając się nad naszym wspólnym powołaniem, stwier­
dzamy, że obowiązkiem naszym jest pracować dla jedności Kościoła i całej 
ludzkości, dla socjalnej i gospodarczej sprawiedliwości i dla pokoju na świecie, 
i kiedy uprzytomnimy sobie doniosłość stojącego przed nami zadania, wtedy 
odczuwamy naszą nieudolność. I w takiej właśnie chwili słuchamy orędzia zie­
lonoświątkowego w całej jego doniosłości i przejrzystości. Myśmy sobie sami 
tych zadań nie wymyślili, lecz zostaliśmy dla nich przewidziani i poświęciliś­
my się im dlatego, ponieważ Bóg nas przez Ducha Świętego powołał do podję­
cia się tych zadań, i ponieważ przez tego samego Ducha Świętego Bóg wzy­
wa nas do posłuszeństwa, będącego naszą odpowiedzią na zew Boży. Uroczy­
stość Zielonych Świąt ze swoim orędziem pochodzącym od Ducha Świętego, 
tej naszej pomocy, kieruje do nas tutaj i teraz i w  najbardziej ciemnej godzi­
nie wezwanie „sursum corda“, w  górę serca!

Zielone Świątki są nie tylko zapewnieniem, odnoszącym się do przeszłości 
i teraźniejszości ale mającym także swoje znaczenie dla przyszłości: „Lecz gdy 
przyjdzie ów Duch prawdy, ...i co ma nastąpić, oznajmi wam“ (Jan 16, 13). 
Duchowi zależy na. prawdzie dla przyszłości, przyszłości naszego świata i każ­
dego z nas; a moc pokierowania tą przyszłością w imię Jezusa Chrystusa jest 
darem tegoż właśnie Ducha i Jego wyłącznym darem.

Modlimy się, aby przez to orędzie uroczystości Zielonych Świąt, by przez Bo­
ga, który jest naszą pomocą, Kościoły i chrześcijanie na całym świecie otrzy­
mali nową otuchę i nowe zaufanie, i by w Bogu znaleźli źródło jedynej nie­
ustannej nadziei.
Przewodniczący Ekumenicznej Rady Kościołów:
(Arcybiskup) MICHAŁ CANTUAR — Londyn, (Arcybiskup) IAKOVOS — Nowy Jork, 
(Sir) FRANCISZEK IBIAM — Enugu, (Rektor) DAWID G. MOSES — Nagpur, (Prezydent 
Kościoła) MARCIN NIEMOLLER — W iesbaden, J. H. OLDHAM — St. Leonardson-Sea, 
KAROL PARLIN -  Nowy Jork.

O CZYM, M ÓW IĄ ZAMIERZCHŁE  
DZIEJE POLSKI

O P o ls c e  p r e h i s t o r y c z n e j  w i e m y  b a r d z o  n i e w ie l e ,  
a i te  s z c z u p ł e  w i a d o m o ś c i ,  k t ó r e  p o s ia d a m y ,  n ie  
m o g ą  s ta n o w ić  p e w n i k a .  H i s to r y c z n e  d z ie j e  P a ń ­
s tw a  P o l s k ie g o  r o z p o c z y n a ją  sią  w  d r u g i e j  p o ło ­
w ie  X  w i e k u  W I X  w .  n a  t e r e n i e  d z i s i e j s z e j  P o l s k i  
i s t n i a ło  k i l k a n a ś c i e  p a ń s t e w e k  p l e m i e n n y c h .

R e l ig ia  p l e m i o n ,  k t ó r e  w e s z ł y  w  s k ła d  P a ń s tw a  
P o l s k ie g o ,  p o le g a ła  n a  k u l c i e  p r z o d k ó w ,  t a k ż e  n a  
o d d a w a n iu  c z c i  u o s o b i o n y m  s i ło m  p r z y r o d y .  C z c z o ­
n o  d ę b y ,  g a je ,  k a m i e n i e ,  s ł u p y ,  s t r u m i e n i e .  B y ła  
to  p e w n e g o  r o d z a j u  o d m ia n a  p a n t e i z m u ,  te g o  p a n -  
t e i z m u ,  k t ó r y  b y ł  p r z e z  s z e r e g  w i e k ó w  p o g lą d e m  
f i l o z o f i c z n y m  u t o ż s a m i a j ą c y m  B o g a  z p r z y r o d ą .  
N a  z ie m ia c h  p o l s k i c h  w  t y m  c z a s ie  r o z w i n ę ła  s ię  
b o g a ta  r o d z im a  lu d o w a  k u l t u r a .  Z a c h o w a ły  s ią  d ó  
n a s z y c h  c z a s ó w  s z c z ą t k i  p i e ś n i  l u d o w y c h  z  c z a s ó w  
p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  P i e ś n i  t e  t o w a r z y s z y ł y  o b ­
r z ą d o m  r e l i g i j n y m .  O d b y w a ł y  sią  s o b ó t k i  k u  c z c i  
B o d y ,  L e l i , Ł a d y  S w ią t o  s o b ó te k  p r z e t r w a ł o  d o  
n a s z y c h  c z a s ó w ,  j a k o  ś w ią to  p a le n ia  o g n i  i  p u s z c z a ­
n ia  w i a n k ó w ,  o b c h o d z o n e  w  d r u g i  d z ie ń  Z i e l o n y c h
Ś w i ą t e k  a lb o  w  n o c  le tn ie g o  p r z e s i l e n i a  f ' ' *

P i e r w s z y  h i s t o r y c z n y  w ła d c a  p a n o w a ł  n a d  p o ­
g a ń s k im i  p le m i o n a m i .  P r z y ją t o ,  ż e  w  r. 966 M ie s z k o  
w r a z  2 r o d z in ą  p r z y j m u j e  c h r z e s t .  G d z ie ,  o d  k o g o  
-  n ie iD ia d o m o ■ P o w ie d z ie ć  b y  s ią  c h c ia ło ,  t e  d z ie j e  
N a r o d u  i P a ń s tw a  P o l s k ie g o  r o z p o c z y n a ją  s i ę  z  
c h w i lą  p r z y ją c ia  c h r z e ś c i j a ń s t w a .

C h r z e s t  P o l s k i  to  w y d a r z e n i e ,  k t ó r e  z a w a ż y ło  n a  
lo s a c h  N a r o d u . A le  c h r z e ś c i j a ń s t w o  la c i i l s k ie  w  P o l­
sce  z a p r o w a d z a n o  p r z e m o c ą  i d la te g o  w  c z a s a c h  
M ie s z k a  II . a n a s t ę p n i e  p o  w y p ę d z e n i u  z  k r a ju  j e g o  
s y n a  K a z im ie r z a , w y b u c h ła  fa la  p o g a ń s tw a  p r z e ś la ­
d o w a n e g o  p r z e z  c h r z e ś c i j a n .  W  o d w e t  za  z n i s z c z o n e  
g o n ty n y ,  d ą b y ,  s l u p y ,  b u r z o n o  i p o d p a la n a  k o ś c i o ­
ły  i k l a s z to r y ,  r ą b a n o  p r z y d r o ż n e  k r z y ż e .

M ie s z k o  1 w c z e ś n i e j  u k a z a ł  s ią  n a  w i d o w n i  d z i e ­
j o w e j ,  a p r z y j ą c i e  c h r z t u  b y ło  d o  p e w n e g o  s t o p ­
n ia  k o n i e c z n o ś c ią ,  w y p ł y w a j ą c ą  s tą d ,  b y  s ą s ia d o m  
n ie  d a ć  m o ż n o ś c i  m ie s z a n ia  sią  w  w e w n ę t r z n e  
s p r a w y  P o l s k i  p o d  p o z o r e m  n a w r a c a n ia  na w ia r ą  
c h r z e ś c i j a ń s k ą -

C h r z e s t  na  p e w n o  m ia ł  d o n io s łe  z n a c z e n ie ,  c h o ­
c i a ż b y  z  p o l i t y c z n y c h  w z g lę d ó w ,  m i a ł  w p ł y w  b o ­
w i e m  n a  o r g a n iz a c ją  p a ń s tw o w ą  l na  z a p e w n i e n i e  
P o lsc e  m ie j s c a  w  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  E u r o p ie .  W  w y ­
n ik u  p r z y ją c ia  c h r z tu  n a s t ę p o w a ł y  d a ls z e  f a k t y  -  
z ja z d  w  G n ie ź n ie ,  k o r o n a c j a  C h r o b r e g o  i i n n e .  O c z y ­
w iś c ie .  ż e  d a ta  c h r z t u  n ie  j e s t  c a ł k o w ic i e  p e w n a ,  
i s tn i e ją  r ó ż -n e  h i p o t e z y ,  k t ó r e  w y m ie n ia ją  la ta :  965, 
966, 967 a  n a w e t  968.

z  d r u g i e j  s t r o n y  n ie  m o ż e m y  j e d n a k  p o m in ą ć  
ta k  d o n io s ł y c h  w y d a r z e ń ,  j a k  łą c z e n ie  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  p le m i o n ,  n i e z a l e ż n i e  o d  p ó ź n i e j  p r z y j ę t e g o  
c h r z t u .  N ie  w o ln o  n a m  u m n i e j s z a ć  te g o  n a  w s k r o ś  
p o l i t y c z n e g o  c z y n n i k a .

z a m i e r z c h ł e  d z i e j e  P o l s k i ,  k t ó r e  h i s t o r y c y  s ta ­
r a j ą  sią  c o r a z  d o k ł a d n i e j  o d c z y t a ć ,  m ó w ią  c o r a z  
w i ę c e j  o t y m ,  ż e  c h r z e ś c i j a ń s t w a  ła c iń s k i e  n ie  
p r z y n io s ło  P o ls c e  z a s z c z y t u .

WSKAZANIA 
ZAWSZE AKTUALNE

Tysiącletni jubileusz dom inuje w e 
wszystkich naszych uroczystościach. Do 
tego jubileuszu naw iązał również W łady­
sław  Gomułka, przem aw iając w  dniu «
1 m aja. Chociaż od tego dnia upłynęło już 
parę tygodni, przytaczam y słowa I  S ekre­
tarza PZPR ponieważ stanow ią one zawsze 
ak tualne w skazania — na całe drugie T y­
siąclecie.

— Tegoroczne święto 1-m ajowe — mówił 
W ładysław  Gomułka — uśw ietnia ostatni 
rok obchodów Tysiąclecia P aństw a P ol­
skiego... Ta w ielka rocznica łączy się ści­
śle z Tysiącleciem  w kroczenia chrześci­
jaństw a na ziemie polskie. I  gdy dzisiaj, 
w naszych pochodach, obok czerwonych 
sztandarów  pow iew ają narodowe flagi 
biało-czerwone — posiada to szczególnie 
symboliczne znaczenie. Polska Ludowa, 
współczesne pokolenie narodu polskiego 
jest dziedzicem wszystkiego, co było dobre 
i złe n a  przestrzeni naszej h istorii. Dzie- 
sięciowiekową rocznicę ukształtow ania się 
państwowości polskiej, podobnie jak  każ­
dą inną rocznicę historyczną, nie obcho­
dzimy tylko dlatego, aby ją  uroczyście 
uczcić. Istotny sens obchodów naszego n a­
rodowego i państwowego Tysiąclecia po 
lega na tym, aby pokolenie współczesne, 
w  oparciu o doświadczenia przeszłości 
mogło wzbogacić swój rozum polityczny, 
aby odrzuciło to wszystko, co w przeszło­
ści było złe i szkodliwe dla narodu i k ra ­
ju, jeśli po dzień dzisiejszy jeszcze nie 
zam arło, a naw iązało tylko do dobrych, 
chlubnych tradycji i z nich czerpało silę 
m oralną, gorący patrio tyzm , gotowość do 
ofiar i poświęceń w  imię dobra sw ojej 
ojczyzny.

W artością najwyższą i nadrzędną w o­
bec wszystkich innych jest to, co służy 
interesom  narodu i polskiej rac ji stanu.
Tych w artości bronim y i bronić będzie­
my przeciw  wszelkim próbom ich pod­
ważania, podejm ow anym  przez w steczni­
ków i wrogów socjalizmu. W naszych cza­
sach Polska i socjalizm  sta ły  się nieroz- 
dzielne.

Naród polski uczcił Tysiąclecie sw ojej 
państwowości zbudowaniem  ponad tysią­
ca szkół za środki powstałe z ofiarności 
społecznej. W m urował tym  sam ym  jedną 
z najcenniejszych cegieł w fundam enty 
nowego, pomyślnego ju tra  sw ojej ojczy­
zny...

W nowe Tysiąclecie naszej historii 
w kraczam y jako naród odrodzony spo­
łecznie i duchowo, jako społeczeństwo, 
które wszystkie sw oje dążenia i p rzy ­
szłość k ra ju  związało z nieśm iertelną 
ideą socjalizmu.
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Wśród w achlarza twórców film owych na 
świecie niepoślednie miejsce zajm uje Mi- 
chel’angelo Antonioni. Tw órca ten popular­
ność sw oją zdobył dzięki czterem płodom 
swego um ysłu, filmom, k tóre tw orzą jakby 
jedną w ielką całość. Są to dobrze znane 
polskim widzom dzieła: „Krzyk”, „Przygo­
da”, „Zaćm ienie” — i ostatnie — „Czerwo­
na pustyn ia”.

M. Antonioni — to  specyficzny rodzaj 
umysłu. Spraw y tego św iata, te, które leżą 
ukryte w  naszych um ysłach, te k tóre k ie­
ru ją  naszym postępowaniem , m yśleniem , — 
przem yca przy pomocy „wyalienowanych 
bohaterów ”, garstk i ’udzi, którzy nie w ie­
dzą, co to jest w alka o byt. Są to ludzie, 
którzy nie pracu ją lub d la  k tórych praca 
nie odgrywa większej roli, ludzie pozbaw ie­
ni zm artw ień na tu ry  m ateria lnej, których 
jedynym  zm artw ieniem  są intym ne spraw y 
osobiste. Są jacyś nieobecni w  rzeczywi­
stości. M ają praw ie wszystko, co dotyczy

bytu, a swe życie spędzają na w ew nętrz­
nych rozgryw kach psychologicznych.

Co to za stw ory? — Te stw ory, to  w izja 
Antonioniego, w izja niedalekiej przyszłości, 
przyszłości nas  wszystkich, zdobytej przez 
technikę przez dobrobyt? Co nam  w tedy 
pozostanie — życie i myślenie, tak  jak  to 
robią bohaterow ie Antonioniego?

Wiele py tań  ciśnie się podczas oglądania 
dzieła „wielkiego W iocha”. Tam , gdzie są

„CZERWONA
PUSTYNIA”

światem , kończą się zwycięstwem  tego 
ostatniego. P iknik w  nadm orskim  dom ku — 
za oknem  w idać morze. Nagle obraz ten 
przesłania b u rta  ogromnego sta tku . Pom ię­
dzy drzewam i kanałem  płynie sta tek  — 
przyroda m aleje, znika. Jest tylko sta tek  — 
kolos.

I druga scena. B ohaterka opowiada sw o­
jem u synkowi bajkę. B ajka m ówi o pięknej 
wyspie dziewiczej, na k tórej jest bu jna  ro ś­
linność, czysty piasek n a  brzegu i dziew­
czyna pławiąca się w te j dziewiczości. Ale 
b a jka  zostaje tylko bajką, może m arze­
niem... a św iat m etalu  i szkła zwycięża, do 
tego siopnia, że sta je  się m otorem  dalszego 
postępowania. Ta cywilizacja sprzyja, a n a ­
w et w arunku je neurozę bohaterów  — lęk 
przed życiem we współczesnym świecie — 
choroba wieku!

W pewnym  momencie bohaterka mówi: 
„Rzeczywistość k ry je  w sobie coś straszne­
go, ale nie wiem, co to je s t” — znam ienne' 
są to słowa.

Osobną spraw ą w  „Czerwonej pustyn i” . 
jest kolor (film jest barw ny), który u  A nto­
nioniego jest w artością sam oistną. Kolory W 
filmie, tak jak np. m alarstw ie, są symbolem
— w yrażają uczucia, nastro je. Antonioni, do 
zdjęć m alował domy, drzewa, ba, całe ulice, 
ale dzięki tem u uzyskał to, co nie udaje się 
najczęściej innym  twórcom  — uzyskał in te ­
gralną część składową dzieła filmowego.

Kolor w tym  przypadku nie jest b an a ­
łem. W artości filozoficzno-m oralne film u 
m ają w ielu  przeciwników. Wszyscy nato ­
m iast są zgodni, co do osiągnięć plastycz­
nych — i dzięki nim  film  ten  powinien zna­
leźć się na czołowych kartach  H istorii S ztu­
ki Filmowej.

„JANUSZ”

pytania, pojaw ia się i dyskusja. Tak też 
jest i w  tym  przypadku. Zdania na tem at 
Antonioniego są podzielone w  tej dyskusji. 
Jedni w idzą w  n im  w ielkiego odkrywcę fil­
mowej współczesności, k tóry prowadzi 
dyskusję o w ielkich problem ach ogólnoludz­
kich, inni uznają go jako tw órcę dzieł do­
tyczących specyficznego k ręgu  środowiska, 
niti.cznego środowiska.

Tak. To jest tw órca zaliczający się do 
tzw. trudnych. N iew ątpliw ie twórczość jego, 
twórczość wieloznaczna, n ie  jest dostępna 
szerokiej publiczności, lecz elicie znawców, 
którzy spostrzegają w szystkie subtelności 
analizy psychologicznej naszych czasów.

„Czerwona pustynia” — to ostatni film  
Antonioniego. Je st to jaskraw y przykład 
wyobcowania się ludzi z rzeczywistości. Bo­
haterka film u jest tu  tylko m etaforą. 
W szystkie postacie są psychicznie chore. 
K rajobraz film u — w ielki przemysł, k tóry  
w ypiera przyrodę, a raczej małe, w egetu­
jące akcenty przyrody. To nowy św iat zdo­

byw ający nas coraz bardziej. Świat, w  k tó ­
rym  nie istn ieją takie pojęcia, jak rom an­
tyzm, uczucia. Św iat oschły, św iat m echani­
ki, precyzji, m etalu  i szkła.

Dwie sceny w  filmie, które pokazują opór 
ludzi w w alce z tym  zmechanizowanym
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iechęć do korony jako symbolu 
królewskiego w ładztw a, jest z ja ­
w iskiem  stosunkowo nowym, 
zrodzonym w  okresie nasilonych 
w alk  o praw a ludu. W tym  cza­
sie panujący uosabiał i rep re ­

zentował interesy klas posiadających, opinie 
zachowawcze i wsteczne tendencje. Zupełnie 
inaczej w yglądało to zagadnienie w  okresie 
średniowiecza. Byłoby więc rzeczą niew łaści­
wą, gdybyśmy dzisiejszą m iarę chcieli sto­
sować do insty tucji średniowiecznych i w e­
dług dzisiejszych pojęć oceniać w ysiłki P ia ­
stów, podejm owane dla osiągnięcia korony.

H istorycy obdarzyli Mieszka ty tu łem  „Bu­
downiczego” państw a polskiego. T ytuł to 
niew ątpliw ie zasłużony, ale w  pewnym  stop­
n iu  przysługuje on również następnym  P ia ­
stom. Mieszko ukazał się na falach historii 
z gotowym tw orem  państwowym , który 
ukształtow ał się gdzieś poza linią w idnokrę­
gu, w jakim ś niewidzialnym  dla nas okresie 
czasu. Ten tw ór nie był jeszcze dostatecznie 
spójny, w ym agał um ocnienia od  w ew nątrz 
i od zew nątrz. Był jeszcze zupełnie surowy 
i groził rozpadem . Mieszko dokonał w ielk ie­
go dzieła, w prow adzając swoje państw o do 
grona w ielkiej europejskiej społeczności 
państw  chrześcijańskich, ale każdy z jego 
następców dokładał swą cegiełkę, aby to 
budow anie umocnić. I Chrobry i Mieszko II 
i K azim ierz Mnich i Bolesław Śmiały.

Dla zabezpieczenia całości zdobytego te ­
ry to rium  Mieszko oddaje swe państwo pod 
p ro tek to ra t papieża. Była to znana i uznana 
prak tyka średniow ieczna, k tóra — poza pew ­
nym i św iadczeniam i pieniężnym i na rzecz 
ku rii rzym skiej — nie w ym agała żadnych 
politycznych ustępstw  ze strony państw a, ze 
strony papieża natom iast zapew niała opiekę 
na w ypadek, gdyby ktoś z postronnych p ró ­
bował naruszyć dotychczasowy stan  posia­
dania.

Cóż można było więcej uczynić dla swego 
państw a? N astępnym  krokiem  mogło być 
tylko uzyskanie korony. Do tego celu kon­
sekw entnie dążył Bolesław Chrobry.

Jednym  z niezw ykłych sukcesów Bolesła­
w a Chrobrego był słynny zjazd gnieźnieński 
w  1000 r. T rudno rozstrzygnąć, czy to uni- 
w ersalistyczne koncepcje O ttona III, czy je ­
go ku lt dla m ęczennika W ojciecha, czy 
wreszcie potęga i sp ry t polityczny Bolesława 
spowodowały, że cesarz rzym ski n a rodu  n ie­
mieckiego Otto III przybył z pielgrzym ką 
do Gniezna. Bolesław przyjął go gościnnie 
i wystawnie. Po m odlitw ach u grobu św. 
W ojciecha cesarz — w edług opowieści b i­
skupa T hie tm ara — „utworzył zaraz arcy- 
biskupstw o, zgodnie z praw em , jak p rzy­
puszczam, lecz bez zgody... b iskupa (Ungera), 
którego diecezja obejm ow ała cały ten k raj. 
A rcybiskupstwo to powierzył b ra tu  w spo­
mnianego m ęczennika Radzimowi i podpo­
rządkow ał m u  z w yjątk iem  biskupa poznań­
skiego U ngera następujących biskupów : ko­
łobrzeskiego R einberna, krakow skiego Pop- 
pona, i wrocławskiego Ja n a ”.

Stworzenie arcybiskupstw a, czyli w łasnej 
niezależnej m etropolii, było pierwszym  k ro ­
kiem  do pełnej samodzielności państwowej. 
Tw ierdzi się naw et, że był to jeden z w a­
runków  całkow itej niepodległości politycz­
nej, jaką osiągnąć mogło tylko królestwo. 
W państw ie feudalnym  zależność biskupów 
od m etropolity za granicą pociągała za sobą 
zależność polityczną. Gdy w  1041 r. arcybi­

skup moguncki wspólnie z królem  n iem ie­
ckim najechał Czechy Brzetysław a, biskup 
praski, zależny od m etropolii mogunckiej 
„uszedł potajem nie w  nocy do obozu n ie­
mieckiego, albowiem  obaw iał się, aby jako 
buntow nik  nie był pozbawiony stolicy b i­
skupiej”.

I jeszcze jakiś ak t o charakterze politycz­
no-praw nym  został dokonany w Gnieźnie. 
Nasz kronikarz Gall przypuszczał, że była 
to koronacja. „Nie uchodzi to — m iał ośw iad­
czyć Otto III — by takiego i tak  wielkiego 
męża księciem nazywać lub komesem, jakby 
jednego spośród dostojników, lecz w ypada 
chlubnie w ynieść go na tron królew ski i 
wywyższyć koroną. I zdjąwszy z głowy 
swej diadem cesarski, włożył go na głowę 
Bolesława na przym ierze przyjaźni i za cho­
rągiew  trium falną dał m u w darze gwóźdź 
z krzyża Pańskiego z włócznią św. M aury­
cego, za co w zam ian ctfiarował m u Bole­
sław  ram ię św. Wojciecha... Ponadto też od­
stąpił jego w ładzy oraz dostojników  w szyst­
ko to, co w zakresie zaszczytów kościelnych 
należało do cesarstw a w królestw ie pol­
skim...”

Gall pomylił się. K oronacja była aktem  
sakralnym  i nie mogła być dokonana przez 
cesarza, tym  bardziej iż istn ieją  niezbite do-

T Y S I Ą C L E C I E

KORONACJA
PIERWSZYCH
PIASTÓW

wody, że uroczystość koronacji Bolesława 
odbyła się w innym  czasie. Cesarz obdarzył 
Bolesława nieznaną nam  dzisiaj godnością i 
to godnością bardzo wysoką, skoro Thietm ar 
z przekąsem  stw ierdzał:

„Niech Bóg wybaczy cesarzowi, że czyniąc 
trybu tariusza  panem  w yniósł go tak  w yso­
ko, że ten zapom inając o tym  jak  postępo­
w ał jego rodzic, ośm ielał się w ciągnąć po 
m ału w poddaństwo wyżej od niego sto ją­
cych i nęcąc ich czczą przynętą znikomych 
pieniędzy doprowadzać ich do zależności i 
u tra ty  wolności”.

W dwa la ta  później Bolesław próbuje 
skłonić erem itów  z M iędzyrzecza, aby „przy­
wieźli mu koronę ze stolicy apostolskiej”. 
Mnisi odm aw iają oświadczając, że nie mogą 
zajm ować się spraw am i świeckim i. Istn ie ją 
rów nież inne w zm ianki o usiłowaniach po­
dejm ow anych przez Bolesława Chrobrego 
dla o trzym ania korony. Dopóki jednak żył 
H enryk II (następca O ttona III), a w R zy­
mie rządził B enedykt V III w ysiłki Bolesła­
w a były darem ne. H enryk II pilnie strzegł, 
aby papież nie uczynił nic, co mogłoby dzia­
łać na rzecz uniezależnienia państw  ościen­
nych, do których cesarstw o rościło sobie 
praw a zwierzchnie. On to między innym i 
doprowadził do likw idacji nowo utworzonej 
m etropolii w  W enecji, zapobiegając w ten

sposób uw olnieniu się W enecji od m etropo­
lity niemieckiego w Akwilei.

Tymczasem w lipcu 1024 r. um arł cesarz, 
a tuż przed nim  — papież. Bolesław natych­
m iast pchnął poselstwro do Rzym u i już w
1024 r. — w święto Bożego N arodzenia — 
jak chcą jedni, albo też najpóźniej na W iel­
kanoc 10f5 r. — jak  tw ierdzą inni — korono­
wał się na króla polskiegot>

K ronikarz w K orw ei zanotow ał pod datą
1025 r., że „Bolesław Słowianin został n a ­
maszczony na króla i niedługo potem um arł”. 
A kapelan  cesarski W ipon przekazał potom ­
nym jadow itą notatkę:

„Trucizna pychy zalała duszę Bolesława, 
tak  iż po zgonie cesarza H enryka ośmielił 
się pochwycić koronę królew ską na obrazę 
króla K onrada. Rychła śm ierć ukarała tę 
zuchwałość”.

O następcy zaś Bolesława Chrobrego W i­
pon napisał: „Syn jego Mieszko ■ takiż b u n ­
townik jak i ojciec; na cóż tobie korona, 
krw aw a bestio”.

Mieszko II nie zdołał zachować korony. 
Nie pomogło męstwo i dzielność. Uległ p rze­
mocy napastników . Było ich zbyt w ielu: i 
Niemcy, i Czesi, i Rusini, i Wieleci. Bez- 
prym, syn Bolesława i W ęgierki, k tóry pod­
niósł bun t i sprowadził na ojczyznę swą 
Niemców, odesłał K onradow i koronę, k tórą 
„ojciec i b ra t przyjęli ku hańbie cesarstw a”.

S taran ia o koronę podejm ie następnie Bo­
lesław  Śmiały. K ról ten pod względem m ę­
stwa nie ustępuje Chrobrem u. B rakuje m u 
jednak sp ry tu  politycznego, który posiadał 
Chrobry. Przez pewien okres czasu zręcznie 
rozgrywa waśnie panujące w  krajach  
ościennych. Popiera jednych pretendentów  
do tronu, to znowu przerzuca się na stronę 
innych. Walczy na w ielu  (frontach, bo i na 
zachodzie i na wschodzie i w Czechosłowa­
cji i na Węgrzech. Na tronie papieskim  za­
siada w  tym  czasie Grzegorz VII. Papież 
ten  w oczach współczesnych uchodził niem al 
za rew olucjonistę. Jego dziełem była refo r­
ma duchow ieństw a, ku rii rzym skiej oraz 
uniezależnienie papiestw a od władzy św ie­
ckiej. W w alce z cesarstwem  Grzegorz nie 
w ahał się posługiwać radykalną bronią, ja ­
ką było uw alnianie poddanych od posłu­
szeństwa. W śród stronników  cesarza mó­
wiono wówczas: „To jest nowa herezja, k tó ­
rej kapłani te raz  uczą, że złym królom  cho­
ciaż przysiągłeś w ierność nie należy się 
poddaństw o”. W ęgierskiego Gejzę papież 
pouczał: „Sądzę, że jest ci w iadome, że k ró ­
lestwo węgierskie, jako też inne przezacne 
królestw a, powinno istnieć o w łasnej swo­
bodzie i nie podlegać królom  innych k ró ­
lestw, lecz tylko św iętej matce kościołowi 
rzym skiem u...” Z tym  w łaśnie papieżem  re ­
form atorem  Bolesław Śmiały naw iązał przy­
jacielskie stosunki i w 1076 r. o trzym ał od 
niego koronę.

K oronacja była w  zasadzie aktem  sak ra l­
nym, ale posiadała doniosłe znaczenie poli­
tyczne. W ładca koronowany staw ał się 
praw dziw ie suw erennym  władcą, niezależ­
nym od jakiejkolw iek potęgi świeckiej. J a ­
ko „Pom azaniec” zyskiwał praw o m ianow a­
n ia biskupów  i opatów . K orona zapew niała 
dostojeństwo królowi i jego państw u. Była 
widom ym  symbolem potęgi i niezależności. 
Dlatego w łaśnie P iastow ie podejm ow ali tyle 
wysiłków, aby zdobyć dla siebie koronę. Nie 
była to tylko am bicja. W ich dążeniach prze­
jaw iał się wielki rozum  polityczny i szczera 
troska o losy swego państw a.

S. KUMAT
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I M AJĄ  
T Y S I Ą C  L A T  
W  H ER BIE

Aż pięć m iast obchodzi w tym  roku swoje 
tysiąclecie. Są to: Czersk, Kołobrzeg, Łomża, 
Płock i W łocławek.

CZERSK to obok Płocka najstarszy  gród 
Mazowsza. Już w r. 1231 Czersk był siedzibą 
kasztelanii, utworzonej przez K onrada I, a w 
r. 1242 rezydow ał tu  wojewoda. W tedy to 
Czersk odegrał rolę stolicy Mazowsza. Książe 
m azowiecki Janusz I (1381—1429) przeni6sł 
siedzibę stolicy do W arszawy. Po w łączeniu 
Mazowsza do Korony Czersk należał do Bony. 
W XIX  w. gród stracił p raw a m iejskie.

KOŁOBRZEG posiada klim at nadm orski
i czyste powietrze. Tu leczą się chorzy na 
cukrzycę, astm ę, ołowicę, pylicę. Tu znajduje 
sie kąpielisko m orskie i uzdrowisko solanko­
we. '

P o rt w Kołobrzegu jest czwartym  portem  
kraju . P rzeładunek roczny portu wynosi 
150.000 ton.

Przed w iekam i Kołobrzeg szczycił się do­
staw ą soli kuchennej. W herbie m iasta obok 
insygniów biskupich w idnieje panew  solna i 
haki do je j zawieszania, również i łabędzie 
jako symbol handlu morskiego.

Bolesław Chrobry w 1000 r. założył tu bis­
kupstw o i w ybudow ał pierwszy kościół na 
Pomorzu Zachodnim. Od X III w. Kołobrzeg 
stanow ił własność biskupów  kam ieńskich.

W czasie ostatn iej w ojny miasto uległo w 
85 proc. zniszczeniu. Obecnie Kołobrzeg liczy 
ok. 25 tys. m ieszkańców.

ŁOMŻA praw a m iejskie zdobyła między 
1418—1428 r. Rozkwit m iasta przypada ria w. 
XV i XVI. W r. 1711 K urpie uciskani przez 
starostów  podnoszą bun t i opanow ują miasto.

W czasie ostatniej wojny Łomża praw ie w 
90 proc. uległa zniszczeniu. M iasto to jest sto­
licą Zielonych K urpiów  i liczy 22 tys. m iesz­
kańców.

PŁOCK został w ybrany przez książąt mazo­
wieckich na stolicę. Szybko sta ł się ośrodkiem 
życia politycznego. Od r. 1058 Płock był rezy­
dencją W ładysław a H erm ana, a później Boles­
ław a Krzywoustego. M iasto było niszczone 
przez Litw inów, Prusaków , Rusinów  i K rzy­
żaków. Po śm ierci księcia płockiego Janusza 
w r. 1495 został przyłączony do Korony.

Największy rozkw it m iasta przypada na 
wiek XVI. U padek Płocka zaczyna się w  w ie­
ku  XVII.

W chwili obecnej ponad 60-tysięczny Płock 
posiada najw iększy w k ra ju  kom binat petro ­
chemiczny. Ropa dostarczana z ZSRR jest 
przekazyw ana do NRD.

WŁOCŁAWEK był jednym  z najw iększych 
m iast Polski piastow skiej. Od r. 1215 do 
r. 1793 stanow ił w łasność biskupów  ku jaw ­
skich.

Dziś W łocławek liczy 70 tysięcy m ieszkań­
ców i jest m iastem  wydzielonym. Znajduje 
sie tu  najw iększa w k ra ju  fab ryka celulozy.

fi

B ył wieczór 12 m aja 1943 r. G rup­
ka ludzi podążała przez polne 
drogi om ijając zabudow ania 
chłopskie. Na jednym  krańcu  
w idnokręgu strzelały w niebo 
wieże kościoła farnego w Ży­

rardow ie, na drugim  czerniła się ciemna li­
n ia  boru. W łaśnie w tam tą stronę zmierzali. 
Nie było to tak daleko. Wszyscy byli z w i­
dniejącego na krańcach m iasta — Żyrardowa. 
Chw ilam i któryś tam  z nich się obejrzał, 
n a  m om ent wzrok m u poważniał, by za chw i­
lę parsknąć beztroskim  śmiechem. Pierwszy 
podążał „W ołodyjowski”, jako d-ca grupy 
wypadow ej G.L. „B urza”. D ługim gumowym 
płaszczem stara ł się przykryć niem iecki M. P. 
przewieszony na szyi. Za nim  zdążali W ła­
dek, Janusz i inni. Bojowe zadanie brzm iało
— wykoleić pociąg ekspresow y B erlin-W ar- 
szawa n a  trasie  Żyrardów  — Skierniewice, 
wiozący niem ieckich żołnierzy i oficerów. 
W ybrano to miejsce z uwagi na las jaki roz­
pościera się po jednej stronie torów  kolejo­
wych a przez to łatw e było podejście i u k ry ­
cie się po udanym , lub nie, zamachu.

Majowy dzień zm ierzał ku końcowi. Byli 
już blisko lasu, k tóry  rozkw itał mozaiką ko ­
lorów, od świeżo zielonych liści brzóz aż do 
czarno-zielonego igliwia sosen. Za nim i już 
tylko wieże kościoła połyskiwały w słońcu i 
dum nie pięły się ku  niebu kom iny fabryk. 
Cisza wokół panow ała przeryw ana chrzęstem

AKCJA
„TO RY”

broni i tupotem  ich nóg. Łany dorastającego 
zboża stały nieruchom o a nad  nim i zawieszo­
ny rozśpiew any skowronek. Nagle ciszę w ie­
czoru przerw ała seria kaemów. Echo odbiło 
się o drzewa i zamilkło na zielonych polach 
zbóż. Strzały padły gdzieś w  pobliżu m iasta. 
Chłopcy przyspieszyli kroku. Szwaby gdzieś 
się kręcą — odezwał się Janusz — pewno ja ­
kaś łapanka — dodał W ładek — jakby na 
uspokojenie. W ładek szybko podążał, a za 
nim reszta. W zrok ich niespokojnie błądził 
po polach a w  niedalekim  lesie w ypatryw ał 
niem ieckiej zasadzki. A może szwaby zaczaili 
się za drzewam i? Żyta jeszcze za m ałe były 
żeby ich skryć. Ale by nas poszatkowali — 
zaczął znowu Janusz. Zam knąłbyś gębę — 
odpowiedział W ładek — dodajesz tylko sobie 
strachu. O, bohater — ciekaw jestem  jak b ę­
dziesz w yglądał za godzinę czy dwie... Nie 
kłócić się — przeciął W ołodyjowski — las już 
blisko... przygotować autom aty. Zniknęły 
płaszcze i peleryny, a na ich miejsce b łysnę­
ły lufy peemów. Las stał nieruchom y, m a­
jestatyczny. Nie w idać było nikogo. Weszli 
w las. W ysokie konary i sp lątane krzewy 
leszczyny przykryły ich swoim opiekuńczym 
baldachim em . Jeszcze mieli około dwóch k i­
lom etrów  drogi przez las.

Teraz ostrożnie — półszeptem  powiedział 
W ołodyjowski — zbliżamy się do linii kole­
jowej W arszawa — Skierniewice. Zam ilkli. 
S tąpając lekko om ijali trzeszczący chrust, po 
którym  szło się jak  po dyw anie. Jeden z nich 
dźwigał klucze do rozkręcania śrub kole­
jowych.

S tać — półgłosem — powiedział dowódca, 
idący cały czas na czele grupy. W dali sły­
chać było gwizd i dudnienie pociągu. Jesteś­
my już blisko, teraz trzeba sprawdzić jak  
w ygląda na torach. Kto pójdzie? Na rzucone 
pytanie poderw ał się „M ały” Dobrze. Kto 
drugi? Teraz w ystąpił „Chrabąszcz”. S p raw ­
dzicie czy po torach nie przejeżdża na row e­
rach patro l niem iecki. W razie czego czekaj­
cie czy odjadą — jeżeli zostaną, jeden pow ­
róci a drugi niech pilnuje i czeka na nas.

Mały i Chrabąszcz zniknęli w zaroślach. 
Zadrżały tylko gałązki krzaków za nim i. P o­
zostali usiedli pod drzewami. Milczeli. D rze­
w a wokół zam arły w bezruchu. 22,15 — przer­
w ał ciszę Janusz — coś ich nie widać.

O której idzie,pośpieszny? — spytał W ładek.
0,30 będzie przeieżdżał, w edług rozkładu, 

ale chyba się zatrzym a — padła odpowiedź 
W ołodyjowskiego. U m ilkli znowu. Pozostało 
1,5 godziny czasu. Noc już była. Przez gałęzie 
drzew błyskały gwiazdy. Nagle usłyszeli 
czyjeś lekkie stąpanie. Rozchyliły się krzaki, 
pojaw ił się cień „M ałego”. No co? — poder­
wali się wszyscy. P atro lu  nie widzieliśmy, ni­
kogo nie ma, Chrabąszcz tam  pilnuje. Idzie­
my. Cichy szczęk autom atów  przerw ał ciszę 
nocną. Z głośnym krakaniem  zerwała się 
wrona. Drgnęli, jakby to nocne straszydło m o­
gło im co zrobić.

Cholera! zaklął któryś. Czyjś duch... czy 
jaka cholera...

Masz cykorię — cicho zaśmiał się Janusz...
Szli jeszcze około pół godziny. Potem  las 

się urw ał, nad głowami błysnęły gwiazdy. 
P rzed nim i na w ąskiej przestrzeni w yciętych 
drzew rozciągały się szyny kolejowe... Huuu... 
Huuu... wołaniem  puszczyka zawiadam iali 
„Chrabąszcza” o swoim przybyciu. Z k rza­
ków po drogiej stronie torów w niedalekiej 
od nich odległości odpowiedziało im to samo 
wołanie.

W poświacie gwiazd na torach stanął cień 
„Chrabąszcza”.

Zbliżyli się do niego.
W porządku? -  spytał Janusz.
Tak — nikogo do tej pory nie było -  padła 

odpowiedź.
W dali na torach, świeciło się czerwone oko 

sem afora. Za pół godziny przejeżdżać będzie 
pociąg, zabieram y się do roboty — oznajm ił 
półszeptem W ołodyjowski. P rzypadli do szyn 
tylko dwóch z nich stanęło na obstawie.

Za pół godziny szyny zostały rozkręcone. 
Gotowe — odezwały się głosy. Jak  zjawy 
usunęli się z toru. Zaszyli się z powrotem  
w gąszcze krzewów. M inuty wlokły się w 
nieskończoność. P iętnaście, dwanaście, dzie­
sięć.

Cholera — jak długo — poruszył się n ie ­
cierpliw ie Mały.

Spokój — odpowiedział Janusz — jeszcze 
6 m inut.

Nagle w ciszy nocnej odezwał się stłum io­
ny daleki gwizd pociągu. W ładek wyskoczył 
na tory. Jedzie! — zawołał. T eraz posłyszano 
dudnienie kół pociągu. Napięcie wzmogło się 
jeszcze bardziej. Coraz bliżej i bliżej jechał 
ekspres z oficeram i W ehrm achtu na swoją 
zgubę. Żółte św iatło lam p zamajaczyło 
na torach. Jechał z przygaszonym i św iatłam i. 
Już był blisko nich gdy W ołodyjowski rzucił 
rozkaz: W ycofamy się dalej. Poderw ali się z 
ziemi. Nie zważali już na szelest krzaków, 
który zagłuszał pędzący pociąg. S tanęli w 
niedalekiej odległości by przekonać się czy 
robota się udała. W tym  momencie łoskot 
w alących się jeden na drugi wagonów n a ­
pełnił las. Zapiszczały przeraźliw ie ham ulce. 
Za późno już było. K rzyki przerażonych 
szwabów mieszały się z jękiem  rannych. 
Gwardziści aż podskoczyli z radości. To był 
ich wyczyn, to była zapłata okupantow i za 
przelew aną krew  niew innych ludzi.

G rupa gwardzistów  szybkim m arszem  w y­
cofywała się z zagrożonego m iejsca. Nad r a ­
nem  byli już na kw aterze.

Do dowództwa okręgu popłynął raport: 
„W dniu 12 m aja 1943 r. G rupa W ypadowa 
G. L. „Lewa Podm iejska” pod dowództwem 
W ołodyjowskiego w ykoleiła wojskowy pociąg 
pośpieszny na linii Ż yrardów  — Skierniewice. 
K ilkunastu  zabitych i rannych oficerów  i 
żołnierzy W ehrm achtu. P rzerw a w ru ch u  33 
godziny”.



ROZMOWY 4 
Z CZYTELNIKAMI

Czytelniczka C. z Gozdnicy swoim listem 
zadokum entow ała, jak  duchowieństwo rzym ­
skokatolickie pojm uje „katolicki” ekum e­
nizm. Czytelniczka należy do istniejącej w 
Gozdnicy parafii polskokatolickiej i z tego 
powodu m usi znosić w raz z innym i współwy­
znawcami prześladow anie ze strony ta m te j­
szego proboszcza rzym skokatolickiego. Pisze: 
„Okropna nienawiść w te j Gozdnicy. Ksiądz 
rzym ski mówi, że „w ykurzy” nas i naszą re ­
ligię. Jego parafian ie  nazyw ają nas „kocia­
rzam i”. Czy to możliwe, by tak  się działo po 
ich Soborze? (Co m am y począć z takim i ludź­
mi, którzy obrzydzają nam  życie i stw arzają  
piekło tylko dlatego, że w naszej Mszy św. 
wszystko odbywa się po polsku, bez łaciny?”

Ta skarga i znaki zapytania mówią za sie­
bie. Zaprzeczają tw ierdzeniu tych czytelni­
ków, którzy nam  zarzucają nienawiść w yzna­
niową i gołosłownie w ielbią rzym skokatolic­
ką „miłość bliźniego”. A Czytelniczce z Gozd­
nicy oraz w szystkim  naszym  wyznawcom 
i sym patykom  radzim y .zachować godną 
chrześcijan cierpliwość i wyrozumiałość 
i pam iętać na Chrystusowe słowa: „Błogosła­
wieni, którzy prześladow anie cierpią dla 
sprawiedliwości, albowiem ich jest K ró le­
stwo N iebieskie”. Serdecznie pozdrawiam y i 
prosim y o dalszą korespondencję.

Pan Błażej Paskal z W ałbrzycha obdarza 
nas nową porcją swojej filozofii ch a rak te ry ­
zującej się — jak  dotychczas — pozerstwem  
i niekonsekw encją. Już pierwsze zdanie jego 
listu  jest w tym  względzie sym ptom atyczne. 
Pisze: „Drażliwa kw estia: Skąd wzięło się 
zło, kiedy we wszechświecie panow ał ty lko ' 
Bóg?” Odpowiedzmy pytaniem : Skąd biorą 
się niem ądre listy do Redakcji, skoro Bóg 
jest samą M ądrością? Ja k  b rak  rozsądku we 
„wszechświecie” nie pochodzi od Boga, tak 
i zło (brak dobra) nie pochodzi od Niego, lecz 
od niem ądrych głów i przew rotnych serc ludz­
kich. Przyznajem y, że tego rodzaju odpowiedź 
może się nie podobać Błażejowi Paskalow i 
z W ałbrzycha, sądzim y jednak, że tak  samo 
by odpowiedział Blaise Pascal z Paryża. Po­
zdraw iam y i życzymy pomyślności w  naś la­
dowaniu swego im iennika z XVII wieku.

Pani M aria G. z M ysłowic dała w swym 
liście m ałą próbkę swojej znajomości Pism a 
św. Nie zaprzeczamy, że je zna, gdyż obficie 
cytuje księgi, rozdziały i w iersze Starego i 
Nowego Testam entu. Mamy tylko pewną 
wątpliwość, czy w łaściw ie te cytaty stosuje, 
zwłaszcza, że dość w yraźnie daje nam  do zro­
zumienia, że nie przejm uje się ni polską or­
tografią (papierz, Mojrzesz), ni polską g ram a­
tyką Ctyż, potypiacie, na kam yniu Kościół 
Boże). Naszym zdaniem  najp ierw  trzeba się 
sam em u nauczyć czytać i pisać a dopiero 
potem  nauczać innych — także w  spraw ach 
religijno-kościelnych.

Zdaniem  Czytelniczki z Mysłowic nazyw a­
nie M atki Pana Jezusa M atką Bożą jest bluź- 
n ierstw em  — lecz w zdaniu następnym  czy­
tam y: „M aria jest błogosławiona i jest m atką 
syna Bożego”. Coś tu  nie gra 7. logiką. M a­
ry ja  nie jest rzekomo M atką Bożą, ale jest 
M atką Syna Bożego. Skoro Syn Boży jest 
Bogiem a M aryja jest Jego M atką, to chyba 
jest M atką Boga — w łaśnie tego Boga, k tó re­
go p. M aria G. nazywa „synem Bożym”. Jest 
M atką nie tylko ciała Jezusa z N azaretu, lecz 
również M atką drugiej Osoby Trójcy św., tej 
Osoby, k tóra przed dwom a tysiącam i la t przy­
b rała  postać człowieczą i już nigdy z nią się 
nie rozłączy. Człowiek — w  przeciw ieństw ie 
do zw ierząt — składa się z ciała i z duszy. Ko­
bieta, k tó ra  urodziła ludzkie potomstwo, nie 
jest tylko m atką ciała, lecz m atką całej oso­
bowości — m atką człowieka. To samo z m a­
cierzyństwem  M aryi z N azaretu. Je st M atką 
nie tylko C hrystusa człowieka, lecz i C hrys­
tusa Boga, ponieważ była to jedna tylko 
Osoba.

Rozumiemy Czytelniczkę z Myślenic p iszą­
cą: „Ale się nic nie zgadza z Pism em  św. (po­
dała: spismym św.) ta wasza nau k a”. Spo­
dziewam y się, że i Czytelniczka nas zrozu­
mie, gdy oświadczymy: P ani proroctw o mó­
wiące: „To pokolynie od roku 1914 n.e. bę­
dzie oglądać już królestwo Boże, to jest Raj 
na ziemi” — nie jest wcale oparte na Piśmie 
św. a naw et mu się sprzeciwia, ponieważ 
C hrystus oświadczył „A o dniu onym, i o onej 
godzinie n ik t nie wie, naw et aniołowie n ie­
biescy, jeno sam  Ojciec” (Mat. 24, 36). R a­
dzimy w pierw  zdobyć elem entarne w ykształ­
cenie a następnie pisać do Redakcji krótko 
i jasno. Pozdraw iam y.

Pan Zygm unt Radzikowski z W rocławia
oburza się na to, że ponad 100 m ilionów zł 
przeznacza się w  tym  roku na inw estycje w 
Bieszczadach zam iast na, „odbudowę kościo­
łów i klasztorów  we W rocławiu czy też w 
Szczecinie”. Pisze: „Minęło 20 la t od zakoń­
czenia wojny a kościoły i k lasztory zna jdu ­
jące się we W rocławiu i Szczecinie straszą 
ruinam i i pustkam i”.

O burzenie całkowicie niesłuszne. Trzeba 
być człowiekiem złej woli, aby tak  osądzać 
fak ty  oczywiste.

N ajpierw  spraw a Bieszczad. Nie powinno 
się jej łączyć ze spraw ą kościołów i klaszto­
rów na Ziem iach Odzyskanych. Dawanie 
pierw szeństw a kościołom i klasztorom  przed 
budową dróg i domów w  okolicach od o sta t­
niej wojny całkowicie zaniedbanych zakra­
wa na coś czego nie chcielibyśmy tu ta j naz­
wać w yraźnie „po im ieniu”. Nie przypuszcza­
my, aby zdaniem  naszego Czytelnika nale­
żało przenieść m ieszkańców Bieszczad do 
wrocławskich i szczecińskich klasztorów...

A co do odbudowy owvch klasztorów  i 
kościołów, to trzeba by najp ierw  stwierdzić, 
że w  każdym państw ie jak  i w każdej ro ­
dzinie istnieje jakaś h ierarch ia potrzeb. 
Złym gospodarzem byłby człowiek, który 
z zarobionym  ciężko groszem biegłby do 
księdza proboszcza a nie pom yślał wTpierw  
o ubran iu  i nakarm ien iu  dzieci. To jedna 
spraw a. D rugą spraw ą jest rea lny  wysiłek 
rządu Polski Ludow ej w  odbudowie koś­
ciołów i klasztorów . Jeżeli p. Radzikowski 
poważnie się tym  problem em  interesuje, 
powinien sobie przeczytać całą litera tu rę  
sprawozdawczą, z k tórej w ynika jasno, że 
państw o nasze na odbudowę kościołów i in ­
nych obiektów  kultow ych w ydało w ciągu 
dwudziestolecia m iliardy złotych. Odnosi 

się to nie tylko do Ziem Odzyskanych, lecz 
do całej Polski, jak np. i do W arszawy. Z 
przykrością stw ierdzam y, że z ^okazji 
zeszłorocznych uroczystości „w rocław skich” 
związanych z dwudziestoleciem istnienia 
organizacji kościelnej (rzym skokatolickiej) 
na Ziemiach Odzyskanych rzym skokatolicki 
episkopat wolał przemilczeć, co zawdzięcza 
państw u przy odbudowie św iątyń i innych 
obiektów  kościelnych i w ynosił raczej swoje 
zasługi w tym  względzie, lecz praw da w yg­
ląda inaćzej i nasi Czytelnicy chyba o tym  
wiedzą. Obiecujemy naszem u Czytelnikowi 
z W rocławia wyłożyć te spraw y obszernie 
w 'o d ręb n y m  artykule. Pozdrawiam y.

P ani K. K. z Cielmowa, pow. Lubsko po­
rusza spraw ę, k tóra ■‘■od pew nym  względem 
wiąże się z problem em  poruszonym  wyżej. 
Chodzi jej o rzym skokatolickiego probosz­
cza, który zna w iele sposobów w yciągania 
od parafian  bodaj ostatn ich  groszy, lecz nie 
na cele kościelne i parafialne. Czytelniczka 
m. in. pisze: „Pieniądze jest kom u brać, ale 
porządków  koło kościoła nie ma kom u zro­
bić. Wokół kościoła leżą brudy  po krow ach, 
kurach  i kaczkach proboszczowskich, tak  
że gdy procesja idzie, nie m a gdzie uklęknąć 
ani naw et spokojnie przejść... A proboszcz

krzyczy z ambony, że dajem y za mało Panu 
Bogu. Ale czy Bóg potrzebuje naszych p ie­
niędzy aż tyle? Potrzebuje ich gospodyni 
księdza. Postaw iła sobie kam ienicę...”

Poprzestajem y na tym  cytacie lis tu  Czy­
telniczki, k tóra jest wyznawczynią Kościo­
ła Rzymskokatolickiego. Jest człowiekiem 
wierzącym , ale i myślącym. Do niej a  nie 
do je j proboszcza dotarło już soborowe 
„aggiornam ento” czyli przystosowanie w ia­
ry  do „św iata”, konfrontow anie haseł z ży­
ciem. Tak, tak. Ciężkie czasy nastały dla 
takich jak  w  Cielmowie duszpasterzy. Wcale 
im nie współczujemy. A naszą Czytelnicz­
kę zachęcamy do dalszej łączności z nam i 
i serdecznie pozdrawiam y.

P an  W łodzimierz Suchocki z Poznania w
oparciu  o książkę pt „Obraz M atki Boskiej 
w Częstochowie” (autorem  jest jeden z 
Dąbrowskich) inform uje nas, że częstochow­
ską M adonnę nam alow ał P iętro Chamonillo 
nadw orny m alarz króla węgierskiego, L ud­
w ika W ielkiego (który był polskim królem  
w latach 1370 — 1382.) Problem  ten  wym aga 
obszernego omówienia, więc zajm iem y się 
nim  w  jednym  z najbliższych num erów . Na 
razie dziękujem y za inform acje i pozdra­
wiamy.

T
V-

V-
JL
'0

KALENDARZ

WYDARZEŃ

30 M A J A  1265 r. urodził się D ANTE A-  
LIGHIERI, twórca „Boskiej Komedii".

31 M A JA  1945 r. umarł FRANCISZEK  
RUDA, długoletni redaktor „Katolika” w  
Bytomiu, nestor dziennikarzy polskich na 
Opolszczyźnie.

1 CZERW CA przypada M IĘDZYN ARO-  
DOWY DZIEŃ D ZIECK A,

1 CZERW CA 1927 r. rzymskokatolicki  
duszpasterz ks. K w ia tkow ski  S K A T O W A Ł  
W GRUDZIĄDZU POLSKIE DZIECI za 
uczęszczanie na naukę religii, udzielaną 
przez polskokatolickiego księdza.

3 CZERWCA 1903 r. biskup wrocławski,  
kardynał Kopp, listem pasterskim w y s tę ­
puje przeciw pismom polskim na Górnym  
Śląsku.

3 ĆZERW CA 1921 r. rozgorzała W A L ­
K A  POD KĘDZIERZYNEM , w  której od­
działy powstańcze bohatersko odpierały 
gwałtowne ataki wojsk  niemieckiego „Gre- 
nzschutzu”.

4 CZERW CA 1872 r. zmarł S T A N I ­
S Ł A W  MONIUSZKO, twórca opery naro­
dowej.

M A J-C Z E R W IE C

N 29 Zesłanie Ducha Sw.

P 30 Joanny d’Arc

W 31 NMP Wspom. W iernych

s 1 M iędzynarodowy Dzień 
Dziecka

C 2 Blandyny

P 3 K lotyldy

s 4 K arola
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W DNIU 
ICH ŚWIĘTA

L

Fot. J. Ch.

CO NOWEGO 
W MEDYCYNIE

„Światowy Dzień 
Zdrcw ia” poświęcony 
był w alce z niebezpie­
czeństwem  ospy. Mimo 
że szczepienia przeciw 
ospie znane są już od 
160 lat, wciąż istn ieją  
nie w ygasające ogniska 
te j strasznej choroby w 
Azji, Afryce i Am eryce 
Łacińskiej, grożące
wciąż rozprzestrzenie­
niem się. Światow a O r­
ganizacja Zdrowia roz­
poczęła energiczną kam ­
panię zwalczania ospy, 
m obilizując środki dla 
likw idacji jej w krajach  
zacofanych, a rów no­
cześnie zalecając zwięk­
szenie ostrożności w 
tych k rajach , w których 
ospa należy już do rzad­
kości. P rzy szybkiej 
kom unikacji i n ieu­
stannych kontak tach  z 
krajam i pozaeuropejski­
mi, możliwość rozprze­
strzenienia ospy jest 
duża: w ystarczy przy­
pomnieć groźną sy tu a­
cję, jaka pow stała w 
19G3 roku w  Polsce, 
Szwecji, Niemczech i na 
Węgrzech. Światowa O r­
ganizacja Zdrow ia zale­
ca więc niesłychanie 
sk rupu latne  przestrze­
ganie szczepień ochron­
nych oraz system atycz­
ne dodatkowe szczepie­
nia pracowników  por­
tów, lotnisk, personelu 
służby zdrowia, a więc 
osób najbardziej n a ra ­
żonych na zetknięcie się 
z tą  chorobą. Światow a 
O rganizacja Zdrowia 
przypom ina również, że 
okres, w którym  ludność

Europy dziesiątkow ana 
była przez „czarną za­
razę” nie jest wcale tak  
odległy. Jeszcze w XVII 
w ieku na ospę w ym arło 
60 m ilionów E uropej­
czyków.

Japońska firm a „Ma- 
dzima Com pany” pro­
dukuje już elektryczny 
„aparat nasenny”. W y­
w ołuje on norm alny 
zdrowy sen bez potrzeby 
zażywania leków nasen­
nych, w ydając cichy 
m onotonny dźwięk, im i­
tu jący  szmer kropli 
deszczu. Zazwyczaj sen 
przychodzi już po 10 
m inutach, po czym apa­
ra t wyłącza się au tom a­
tycznie. A parat ma b a r­
dzo m aleńkie w ym iary i 
waży zaledwe 300 g ra­
mów, p racu je na 9-wol- 
towej bateryjce.

Z danych sta tystycz­
nych opracowanych 
przez Św iatow ą O rgani­
zację Zdrow ia w ynika, 
że cholera je s t wciąż 
jeszcze w niektórych re ­
jonach kuli ziemskiej, 
chorobą bardzo groźną. 
W roku 1963 zanotow a­
no ponad 21 tysięcy o­
f ia r tej choroby, niem al 
dw ukrotnie więcej niż w 
roku poprzednim. Ogni­
ska cholery w ystępują 
w  Indii i Pakistanie. 
Pojedyncze w ypadki re ­
je stru je  się dość często 
w Burm ie, Syjam ie i na 
Filipinach.

Na podstaw ie b ry ty j­
skiego czasopisma lek ar­
skiego „LANCET” do 
d ruku  przygotował: (h. 
wid.)

Fot. Fejur i 
J. Stolarczyk

ZIEMIE 
ODZYSKANE

Różnie je nazywamy
— Odzyskanym i, Za­
chodnimi i Północnymi, 
Nadodrzańskim i i N ad­
bałtyckim i. Są nasze. 
Zespolone w krótkim  
czasie z całością ziem 
Polski, ziemie te stały 
się ich organiczną i nie­
rozerw alną częścią.

Ziemie Odzyskane 
stanow ią około 30 proc. 
powierzchni Polski i za­
m ieszkane są przez prze­
szło 8 m ilionów Polaków

tzn. 25 proc. ludności. Oznacza 
to, że co czw arty Polak żyje 
na Ziemiach Zachodnich i 
Północnych.

Te ziemie inkorporow ane do 
Polski przed dw udziestu jeden 
laty  stały  się kuźnią naszego 
postępu na wielu odcinkach.

W POLSCE NAJCZĘŚCIEJ PIJE SIĘ W:

M i a s t o
M i e s z ­
k a n i e

H o te l
r o b .

Z a k ł a d
g a s t r .

Z a k ł a d
p r a c y

U l i c a
Ł r a m a

N ie
p o d a n e

W a r s z a w a 14 _ 58,3 5,0 19,3 3,4
K a t n w i c e 14,3 5,1 <5,9 2,7 2,0 —
K r a k ó w 10,9 0,5 72,5 3,1 13,0 -

Kom isja rządowa') opracowała nowy program  w alki z a l­
koholizmem. W związku z program em  M inisterstw o Zdrowia 
i Opieki Społecznej zobowiązane zostało do zorganizowania 
na terenie jednego z m iast nowej eksperym entalnej formy 
leczenia alkoholików. Będzie to dzienne i nocne sanatorium  
dla alkoholików, gdzie leczenie odbywać się ma bez odry­
w ania alkoholika od m iejsca pracy i środowiska.

M inisterstw o Sprawiedliwości — ty tu łem  eksperym entu  — 
wprowadzi w w ybranym  przez siebie zakładzie karnym  le ­
czenie odwykowe więźników alkoholików.-)

A oto jak  p rzedstaw iają się w ydatki ludności na zakup 
wyrobów alkoholowych (w Polsce)3)

W a r t o ś ć  s p r z e d a n y c h  w y ­
r o b ó w  a l k o h o l o w y c h  w  c e ­
n a c h  d e t a l i c z n y c h  w  m i n .  z ł

W s k a ź n i k
1960
i»SS

1959 r . 1960 r .

I k w a r t a ł  
I I  k w a r t a ł

4 432 
4 800

4 309 
4 791

W . t
91 ,1

R a z e m  I p ó ł r o c z e 9 232 9 100 91,fi

Fot. J. Kreczmański Fot. J. Kuruliszwili

O pracow ano  w g d an y ch  MHW. 
d) K om isja  R ad y  M in istrów  do S p raw  W alki z A lkoholizm em  p ro ­

g ram  o b e jm u je  la ta  1962—1965.
^  „Z d ro w ie  1 T rzeźw ość" n r . 10(77) pażdz. 1962.
3) „W alka  z a lk o h o lizm em ” n r . 9(72) w rzesień  1960.

*

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijnej. R edagu je  K olegium . A dres R ed ak c ji i A d m in istrac ji: W arszaw a, ul. W ilcza 31. Tel. 28-97-84; 29-26-43. 
W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  na  k ra j p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e, listonosze o raz  O ddziały 1 D elegatury  „R uch". M ożna rów nież dokonyw ać 
w p ła t na  kon to  PKO N r 1-6-100020 — C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  ,,R uch“ , W arszaw a, ul. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rzy jm o w an e  sa  do 
10 d n ia  m iesiąca pop rzedzającego  ok res p re n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra ty : k w arta ln ie  -  26 zł, pó łroczn ie  -  52 zJ, roczn ie -  104 zl. P re n u m e ra tę  n a  za­
g ran icą , k tó ra  je s t o 40% droższa -  p rzy jm u je  B iu ro  K o lpo rtażu  W ydaw nictw  Z agran icznych  „R u ch " , W arszaw a, ul. W ronia 23, tel. 20-46-88, kon to  
PKO N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w ynosi: d la  E u ro p y  7$, 19,70 DM, 23,40 NF, 1.13,6 Ł; d la  St. Z jednoczonych  i K anady  7$; d la  A u stra lii 2.10,5 ŁA, 
20,4 ŁE). M ożna rów nież  zam ów ić p ren u m era tę , d o k o n u jąc  w p ła ty  na kon to  W ydaw nictw a L ite ra tu ry  R e lig ijnej PKO N r 1-14-147290. Nie zam ów ionych  
rękopisów , fotografii 1 Ilustracji redakcja nie zwraca.

Zakłady W klęsłodrukowe RSW „Prasa", Warszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam. 1018. E-47.
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